
Cena 5 zł~ Opłata pecztowa 111Szczona ryczałtem. 

T AN 

Goethe 
• wraca z wygnania 

Cały postępowy świat kulturaln;y skła
da hołd pamięci wielk:ego humanusty, po 
ety i myśliciela Johanna Wolfgai;iga Go~
thego, w 200 rocznicę _je.go u;odzm. Stoi:;: 
ca Polski uczciła pam:ę~ tworcy '.,Fausta . 
na uroczystej akadem:i, zorgamzo:vanei 
star211iem. Związku Literatów Polskich w 
dni·4/l9 bm. w Państwowym Teatrze Pol
skim. 

W akademi: wzięli m. in. udział. człon
kow.e przybyłej do Warszawy niemiec
kiej deiegacji kulturalnej. 

Podajemy poniżej fragment przem6'0e
nia wygłoszonego przez prezesa Związ
ku 'Literatów Polskich, ob. Leona Krucz
kowsk.'.ego. 

ROK IV. I ŁODź, PONIEDZIAŁEK 31 . PAŻDZIERNU{A 1949 ROKU I Nr 300 (1212) 
Goethe jest wartością uniwersalną ogólnoludz

kiej kultury, spuścizna jego weszła do skarb· 
er; wszystkich cywili::owanych narodów. Ale 
szczególne znaczenie posiada ona dzisiaj ~la 
narodu, który go wydal. - dla narodu niemiec
kiego. Naród ten stoi dzisiaj na ważnym, de 
cyaującym zakręcie miej historii. W ciągu dłu
"i.ch dziesiątków lat wartości, reprezentowane 
~rzez najwieks::ego poetę Niemiec, obce ~yly ży 
ciu niemieckiemu - obce, a nawet wrogie. W 
fakcie tym, w rozejściu się znacz'!ej częś~i spo
łeczeństwa niemiechiego z dorobkiem mvslowym 
na.ilepszych jego synów, tmdno nie widzieć je
dnej z przyczyn tego, ie miliony Niemców pod. 
dały sir. występnej idei i zbrodniczej woli. fa· 
szyzmu' w jego najbardziej odrażającej, !title
rowskiej postaci, były przez szereg lat niszczy 
cielsk-O, złowrogą machiJiq w rękach śu:iatoweg~ 
imperializmu, by w ostatecznej konsekwenC]i 
stał się sprawcą własnej, narodowej katastrofy. 

lad Polski w I ę pokój 
Przemówienie 

W Rzymie toczą się 
obrady Egzekutywy 
Komitetu światowego 
Obrońców Pokoju. W 
sobotę przemawiał m. 

• in. członek delegacji 
polskiej prof. Jan 
Dem bo wski, który 
przedstawił osiągnię
cia· ruchu obroi1ców 
pokoju w Polsce. 

Podkreśllł on prze
bieg wszystkich mani 
festacji pokojowych w 
Polsce, które skupiły 
tysiące uczestników. 
Najbardziej masowe 

były demonstracje '" dniu 2 paź-dziernika, w 
których wzięło udział ponad 4 i pół miliona 
osób. Odbyły się one pod hasłem wzmożenia 
produkcji, wzmocnienia międzynarodowego ru
chu pokoju, pogłębienia przyjaźni ze Związ
kiem Rad·deckim i zaostrzenia c7.ujnośei WO· 
bee prowokacyjnych metod imperialistów. :Mani 
festacje wykazały, że w ruchu pokoju w Pol
sce tkwią ogromne siły. Najbardziej masowy 
i uroczysty charakter obchodów 2 październi
ka st.wierdzo.no na Ziemiach Odzyskanych. 

Szczególne znaczenie dla pokoju miały 
ws1Jólne manifestacje polsko-niemieckie w 
Szczecinie i Frankfurcie nad Odrą, które za· 
manifestowały chęć dobrosąsiedzkiego współ
źycia ohu narodów, wbrew propagandzie agre 
·; i i i~"~ 1>pn,u;.:- ei nrze · rialiV1.I 

angfo-amerykanskL 
Prnf. Dembowski podkreślił następnie, że 

naród polski przywiązuje wielk wagę do pro 
klamowania Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej. Ma to dla Polski historyczne znacze
nie. Polaków napawa wielką otuchą oświad
czenie niemieckiego rządu, uznającego nasze 
granice na Odrze i Nysie jako granice poko

, koju, i dążącego do pokojowej współprat'y z 
Polską i innymi krajami miłującymi pokój. 
Proklamowanie Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej stwarza warunki dla likwidacji wie 
kowych krzywd, wyrządzonych Polsce przez 
nacjonalizm niemiecki. Naród polski udzieli 
popąrcia nowej Niemieckiej Republice Demo. 
kratycznej w jej walce o jedność Niemiec, w 
walce przeciw ujarzmieniu Niemiec przez ka· 
pitalizm amerykański. Ocena, jaką proklamo
waniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
dał Generalissimus Stalin, wzmacnia nasze 
poczucie pokoju i poczucie bezpieczeństwa 
Polski. _ 

Przechodząc do sprawy wykluczenia delega 
cji jugosłowiańskiej ze światowego Komitetu 
Obroi1ców Pokoju, prof. Dembowski stwier· 

prof. ·Dembowskiego w Rzymi.e 
dził, że polskie masy pracujące, polski świat 
nauki i kultury w pełni solidaryzuje się z tą 
urhwa łą przeciwko ludzio:n, popierającym 
zdradzie::ką, agresywną politykę Tito, będące
go narzęrl riem intryg wojennyrh anglo·ame: 
rykańskich )mperialistilw. Prof. Dembowski 
po<lkreślił. że proces Rajka ujawnił. iż T~to 
jest najbar.dziej zbro:lniczym agentem wyw1a-

du a11glo-amerykańskiego, . nosługuią-::ym • si~ 
dywersją i prowokacją. W alka z dywer:SJ!J' 1 

prowokacją powinna więc być jednym z głow· 
nyeh zadań obozu nostępu. 

W końcu prof. Dembowski wyraził przeko: 
nanie, że ani imperialistom, ani ich agentowi 
Tito nie uda się powstrzymać marszu ludzko
ści ku socjalizmowi. 

Delegacł·a kob·1el w1·e1·sk·1ch lfod~::~t:!: :-:::;ńczek~~~e -:oz;~o!~~~ąz~:;;:. 
rrzm, uwalniając nie tylko. świat ale i. ~amych 
l\'iemców od jego okrutne], antyludzkie] potę
gi, dzisiaj te same siły wsr;iera_ją • ws~ystko, co u Prez"denta Rzeczy pospolitei zdrowe i twórcze w narodzie niemieckim, patrzą 

Y z oczekiR'<lniem i tradzieją na budzące się w w niedzie;ę 30 bm. Prezydent R.P. w I .Żegnają.c delegację, o.b. ·Prezydent. ' w nim „rocesy glębol..-ich przemian, na mozolny 
obecności członka Rady Państwa, prze- -.erdecznych sł<lwach z~czył '.łktyw1.,,t- i odważny, codzienny trud tych Niemców, któ 
wodniczą..cego Centralnej Radv Zwią,z· kO'ID. wiejskim powodzema w. ich odp-0- rzy - mężni i czyści swoją lmtyfaszystowską_ 
ków Za \V{)ct~. \\'V•'h ..... b. A. Zawadzkie00'o wiedzialnej i ważnej dla panstwa pra- przeszłością - wskazujq dzisi.aj S1vemu 11ar'?'1owi 

'' ~ ,, drogę duchowego i politycznego odrodzenia. ~rzyjęł w Belwederze delPearj~ wybra- ~CY~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ni:). przez krajowi). naradc kobiecego ak- Z k „ 
tywu wiejskieg-o. O OZfl 10-/ecio zjednoczenia 

pr~~jęr::~st~~~~n~~ra~bę p~~;~~tz~~: ·Jub„1łeuszowa sesia Rady Naiwyz· sze1· ~~in!izn~~~~e~~~~i~dabłl;sk~i;n;~~de~~~~ ; - j 
~~r~v~;;~f~v; ~::~~~:!'b~~t;e~i~.is~f;;,n~ Ukra;ńskiej Republiki Ratłz;eck· ei 
ich trudnościach i osiągnię~iach. Ob w dniu 29 paź-l p 0 posie zeniu odbył się dla uczestni· 
Prezydent z-e szc_zególny~. zamt:rec;owa i7.ierl;'lika odbyła, ków ses!,i dla gości wielki koncert.„w. 
n!Prn wysł~1,.. al 1nfo.rmłl"ll. ~ P ••• , ~ i ę w 'lGJowie JU· k rv 11 ie. tniczy I •fia1lepsi art~sc1 

iet w _zycrn snołeez.nym ws,, o !c~, ~ ial bilcuszowa s-esja Kij{)wa i ~ 'skwy. falnośr1 w Kołach Gospodvn W1e,i ... ·k1ch, r . . . ł„„„„„ •• ~„ .. „.„„ .. ._..„„.„„„„.„.„.„„.„„.„.„„„„.„„.„.„„„„„ 
o ich pracy na sta:nowiskach w sarhOI''l'.l;l f:adv .. ~ałwyz-.~eJ Uroczystns' ftlll.. w Pra„. 1". dzie i spółdzielczości. l. ~rams~IeJ SocJ~- „~ 1. ~,! ~ 
„„„U„.„;„h ... „w ...... a„„l„y ....... „.E„ ... ~·~,„s„„k ... „o ... „p ... „a .... l„.U„„ ... „ ~r,y~~~~ie~1~fajbll; w dziel\ święta Norodowe~o cstt 

v "' ')okazji zjednocze- ł c 
k C h ł ·· '1ia narodu ukra· Z okazji święta niepodleg ości ?e· rz}'m.- at. W ~ee OS owac11 l'lskiego w ramach ch:Osł<l,Wacji odbyła się w Pradze wielka 

Agencja prasowa CTK d<lnooi, ż1:i Epis Tkraiiłskiego Pall- defilada pieGhoty, wojsk zrnotm·yzawa · 
k nvch i oddziałów pan':ernych. kopat Rzymsko-Katolicki w Czechosło- 1 twa. Radziec ~g<l. ·Defi"ladę odebrał prezv. dent repuhliki 

W obecnooci de-wac.ii rozesłał do księżv okólnik, zawie- Klement Gottwaid w towal'Z\'Stwie pre-
rają.cy treść uehwał jakie zapadły na Nikita Chruszczow putQlwanych Rady miera Zaip-0tockyego, przew<lctniczącego 
konferencji biskupów w dniu 21 paź- Na.iw:vższe.i Ukrainy i lirz.nych g<lści zgromadzenia •narodo~"e.go iir. Joh:ia, 

wygłosił referat sekretarz Komitetu Cen generalnego se,kretarz.a Partii Ifomunis c!ziernika rb. ( 
tralnego Komunh~t:vcznej Partii b<llsze· tycznej Slanskyego, wicepremiera Fier-Powołu.ią.c się na P<>wyższe uchwały, wików) Ukrainy, Chruszczow, serdecz- iingra f r.złonków rządu 

Episkopat zaleca księżom, aby p.rzyjmo- nie wifanv prz.ez uczestników sesji. Na- Prezvdent Gottwald W~'głosił przemó 
wali uposażenia państwowe w myśl no- .;tępnie Rada Najwyż<.:za Ukrainv w at- wienie, w którym oświadczył, ŻP święto 
we.i u°'tawy kościelne.i i zfożyli wymaga m<l;;.ferze o·gTomneg-<l entuzjazm11 uchwa narodowe iest <lbch<ldzo:ne w „ałei Cze
nę. przez ustawę przysięgę wiern-0ści !iła te·kst pisma powitalnego d<l Gene- c.tiosłowacjl tak uroczyście, poniewa.ż 
wobec państwa. ra.lio:$in1Usa Stalina. przypomina ono każdemu obywatelowi, 

Czy pomoże reklama? 
jak wil'lkim skarhem jest wolność i nie 
podległość ojczyzny. 

• • • ~~1enc1 lracq z~u anie 
do planu Marshalla i podobnych 

W społeczeństwie ameryka1'lskim tak 
wyraźnie zaczyna występować scepty
cyzm co do pożyteczności Plainu Mar
shalla, że a.dministrat<lr ECA, Paul 
Hoffman, zmuswn:v był użyć wszelkich 
wpływów, aby skł<lnić amerykańskie to
warzystwa reklam<lwe do użycia prasy 
~ ra<lia, w celu przekonania <;.poleczeń· 
stwą amer~·kańskiego o koni.eczności 

, li „tow aro w 

D'"' lsze zwycięstwa 
Chińskiej Armii Ludowej 
Agencja Nowych Chi1n donosi, że Woj· 

iska ludawe wyzwoliły szereg dalszych 
miejscowości w prowincji Kwan
tung. 
Koło mie}swwości Yuegkong, 200 klm. 

na. południowy-zachód od Kant<lnu W<lj 
ska ludowe otoczyły i ziniszcŹyły 4 dy
wizje kuomi.ntang<lwskie. Miasta Sun
Wui, T<ly·Szan, . H<lg-Szan i HoDi!wr w
stały wyzwolOiUe. 

dalsz,egQ utrzymania tego planu w mocy. 
Oświadczenie radzieckie w sprawie 

bombv atom<lwej, oraz proipozyc.ie poko
jowe ministra Wyszyńskiego, wywa1· y 
tak g-łęookie wrażenie na ludności ame 
rykańsikiej, że zaczyna <lna <lbecnie zda
wać sobie sp:·awę z tego, że nie tylko 
mit o posiadaniu przez USA m<lnopolu 
na oombę A.tom<lwę., lecz takie Plan 
Marshalla i Pakt Atlantycki, podobnfe 
iak i wszystkie iinn(I instrumenty. siu· 

żą.ce agresywnym celom wojennym, .są 
lwykt~m <lszustwem. 
Według krą.żących wiadomooci, urzęd 

nicy Departamentu Stanu, SI). tak zanie 
pokoieni tą. nową fa~ą sceptycyzmu, że 
- jak donoszą. z d<lbrze poinformowa
nego źródła - towarzystwom reklamo
'vym, które zg<ldzą się propago'\vać Plan 
Marshalla wstaną postawione do dy'3-
pozycji p-0waime fundusze oraz korzy· 
stać ooe będą.. z uli:\" podatk<lwych. 

Junacy spisali się · -zielnie 
Dnia 28 bm., w dniu zakończenia pracy I złożył Obywatelowi Prezydentowi R. P. mel

brygad powszeclmej organizacji młodzieży dunek, w którym m. in. oświadczy!: 
Służba Polsce, Prezydent R. P. w obecności „Przed sześcioma miesiącami przyrzeklł
przewodniczacego zarządu gl wnego ZMP śmy, że ,_ biorąc wzór z bohaterskiej klasy 
ob. Wł. M~twina przyjał _; .B~lwederze rob?tniczej ,_ wvpełnlmy z honorem zadanie 

ł nk - k d ł - . Sł .b p 1 stojące przed Słuzbą Polsce i wraz z cały.n 
cz o ow orne.n. Y. ~ ówne1 . uz. v ') sce Indem pracują cym miast i wsi budować bę-
oraz przedstaw1c1eh 1unaczek 1 1unaków z <lziemy szczęście i dobrobyt naszej Ludowej 
całej Polski. Ojczyzny. . 

Komendant główny powszechnej organlza- Dzi~iaj meldujemy z radokfą ,:te podjęte 
cii młodzieży Służba Polsce ołk. Braniewski zobowiazania wykonaliśmy przed term,inem", 

, 

Blis!Jo 8 mil.. zł. 
na prem e dla góro ków 
W Gliwicach odbyła się konferenc;a przed 

stawicieli kbmitetów współzawodnictwa pra
cy na kopalniach gliwickiego ziednoczenia 
przemysłu węglowego. W czasie obrad zana
lizowano ro:awój wspólzawodnictwa pracy i 
osiągnięcia jego uczestników w III kwartale 
bieżącego roku. 

.Referenci wspólzawodnictwa pracq wspól
nie z przedstawicielami zw. zaw. qórników 
dokonali następnt~ rozdzialtt nagród dla gór
ników, którzq w omawian11m okresie ostaq
nęli najlepsze rezultaty we ivspólzawodni
ctwle pracy. Łączna w11sokość nagród wyraża 
s·-; kwotą 7. 833,0~0 zł. 

lodzian-e Ir" umfu·ą 
na koncerc=e w Pozuan"u 
W Poznaniu Odbył się ostatnio nadzwycza.I 

interesujący koneert kompozytorski i dyry• 
gencki studeał6w wyżS:zych szkół muzycz• 
nych„ w którym poważne sukcesy odnieśli 
równlet' lodzla.Jlfe. 

Na uznanie zasłnruje m. in. utwór p. t. 
"Trzy melfldle kurpiowskie" na mieszany ze
spół wokalny z 16 instrumentów kompozycji 
Kazlmlena Serockiego (PWSM Łódź). Spo
śr6d dyryre>ntów natomiast wyróinił się ab• 
solwent 16dzkłej PWSM - Jan Krenz. 

Na koncercie obC<'tli byli m. In. prof. Pa~ 
wet Słerlebrlakow oraz uczestnk~ Konkursu 
Ch01>lnowsldeco. 

I 
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dokona je się 

p ZELOM 
Braterską dłoń wyciqga do narodu polskiego niemiecka klasa 
robotnicza. - Wrażenia naszych dziennikarzy z wycieczki do Niemiec 

W dmgiej połowie października wyjeclu.ta do Niemiec z wizytą grupa dzie111ii!karzy W Berlinie „wschodnim" nie ma luksusów, 
P<!lskiclt. Przedstawiciel.e prasy krajowej pc.dejmowani byli pr=e= 1>remiera Ogólnoniemiec- ale j nie ma i nę:lzy. W Berlinie wsch. fabry-
kiego Rządu Demokratycznego Grotewohla, po czym zu•iedzili s;iereg ośrodków przemysło- ki, które należaly do wielkich koncernów i 

• 
wych i rolniczych we wsclwdniej części Niemiec. Oto co m . in . piszą uczestnicy wycie· przestępców wojennych, stanowią „Volkseige· 
czki o obecnym życiu i nastrojach narodu niemiecl<iego. ne B:itrieben" - własność ludu. 

Albert jest publicystą j pisarzem, od wie- ną. Jakie wnioski pomoże im _ czy przeszk<>- . D_zięki wysiłkowi produkc?'jnemu przodo"'.· 
lu lat zw1ązany_m z ruchem robotniczym _ pi dzi _ wyciągnąć zwycięzca. mko'~'.. pracy, zwanych w Niemczech „aktyw1-
sze w „Trybunie Ludu" red. Stanisław Bro<iz- w Berlinie „w.~chodnim" nie ma bezrobut· stanu , • otwarte zostały magazyny. w~lneJ 
ki. - Na twarzy jego odzwierciadlają sit la- nych. W Berlinie „zaehodnim" całkowicie bez I 'lpr~edazy. (li. O. - Handelsor_gams~tum), 
ta więzienia i obozu, lata głodowej emigracji robotnych jest 250.000 (na ok. 1,5 mil. ludno- gdzie mozna po cenach ';"P~awdz1e wyzszych 
gdzieś na zachod:de, lata ciężkiej powojennej ści), tak że co 3-ci zdolny do pracy mieszka- ~d kai:t.kowych zaopatrzyc się w dodatkową 
pracy nad przeoraniem gruntu, który wielu niec sektorów .,zachodnich" jest pracy pozba- zyw~osc oraz w towary przemysłowe. 
wydawał się na wieki skamieniałym ugorem. wiony. Do tego doliczyć należy około 100 tys. Ludzie pracy żyją jeszcze b. skromnie, ale 
.Ąlbert mówi powoli z rozwagi} i przekona· , częściowo bezrobotnych, pracujących po 2, 3 widzą przed sobq 1>erspektywt poprawy. 
mem: 1 dni w tygodniu. · W Berlinie wschodnim, w całych Niemczech 

:- Twierdzisz:,. ż~ były już w. historii. ~ie- I w .Berlinie „zachodnim" odbudowuje się wy wschodnich trwa wielka, wytężona praca hi· 
miec okresy zbhzema z Polską, ze były JUZ w łącznie („etap Marszałkowskiej" z 1945 r.), gieny psychicznej, której celem - uleczenie 
poezji niemieckiej wiersze pełne sympatii dla parterowe lokale sklepowe. dłu!l'o deprawowanego narodu. 
P lsk. l · t · te · h d 'ł A w zachodnim ... . o 1, a e mimo o me z go me ~yc ~ z~ o W Berlinie „wschodnim" rosną sterty rów-
1 wszys~ko l~gło ~ ~ruzach cesarskiego 1 hit- no ułożonych cegieł; co niedziela ochotnicze W niedzielę przed południem można także 
lero\~sk1ego 1mpen~hzmu: To prawda. Ale te- brygady młodzieiowe usuwają gruz, i nierzad pójść na „patriotyczny" wiec, na którym 
raz iest. ~szy.stl~o maczeJ, . • . . ko zobaczyć już można rusztowania wokół do- „nadburmistrz" zachodnfo.-berliń<!1kj „socjalde-
~awme1 mo~v 1~y ~o was przyJazn~e Jedn->-, mów mieszkalnych. mokrata" Reuter, agent von Pappena s okre-

s!k1, poszczegolm Niemcy, częsl?kroc z .emo- W Berlinie „zachodnim" sklepy zaopatrzo- su wojny, rozgrzeje serca krzykliwymi ataka
c1onalną łezką w ok.u, częstokroc .z podz1we~ ne są w luksusowe towary. Olśniewające !-lą mi na granicę na Odrze i Ny~ie i wizją utra
dla t~ch. cec. h wasze1. szlachty, ktore wy sa1n1 wvstawy galanterii skórzane)·, wytworne1· kon conego Lebellsraumu„. To przecież również na 

tę l I ' leży do programu, opłacanego przez możnych po p1ac1e 1 ~wa cz~c1e. • fekcji, wyszukanych smakołyków. protektorów zza Oce,anu ..• Teraz wyciąga się ku wam z braterskim po · N . . . . . . . 
sdrowieniem zaciśnięta pięść metalowca gór· I . a1bardz1ej ~ntyr11dzieck1, nii:Jzac1ekłe1. ho: • * 
nika czy włókniarza - ·bardzo często 'jedna da? a~tykomumsty~zn);' zachodmo . berhfr"k1 Dwa światy w jednym mieście - kończy 

· „ b d b · 1. h' 1 k . b l dz1enmk „Telegraf pisał w n-rze z dn. 22 swój reportaż red. Wójcicki - dwie koncep-p1ęsc, o rugą o cię 1 1t erowcy, ac1 o u bm • Istnie' i.a · · t lk. l (t' · k • h ed naszych narodów. Teraz mówi do was klasa . ·· '' Je 0 '1 wa, ze me. Y 0 wo ne J. CJe, z toryc j na rozwiązuje zagadnienie 
robotnieza, mówi do was duża część narodu I pozakartkowe) artykuły spozywcze o.raz luk- niemieckie, przekształcając Niemcy w pokojo 
niemieciuego, która uznała swoją odpowie- susowe towary .pozo.staną w .~klepa;h ' na wy. w.y i .P<:stępowy kraj -: a druga to zagadnie
dzialność za bestia:l.1twa popełniane przez fa - s~aw.~eh .. lecz ze wielu ~~rhnczykow „za~ho_d· nie swiadomle zabagni?, aby w trujących 
szyzm. Teraz mówią do was setki tysięcy, któ mch ) .mf' .~doła wykupie nawet przydziałow / kwasach rozpa~~Y i nacJ?nalizm\I ukuć znowu 
re zrozumiały, że granica ;ta Odrze i Nysie kartko\\ych ... odwetowe, neoh1tlerowsk1e narzędzie wojny. 
nie jest linią narzuconą przez zwycięzców 
zw~ciężon!m· lecz gra~icą sprawiedli~ą. tr.wa We wszystkich fabrykach 
łą 1 p-0ko1ową. N a takim fundamencie mozna 
śmiało budować. k e e 
wy" pisze: - Nierzadko słyszeć można w · 
Polsce głosy: Niemcy nigdy się nie zmienią, zakładowe BHP Red. Bolesław Wójcicki w „życiu Warsza·, om 1s1e 
zawsze - i wszyscy - byli i będą takimi, D I b • ' 
jaki.mi okazali się pod rządami llit.lera .. Ile- a sza poprawa ezp1ecz ens twa pracy 
kroc s~yszę podo~ne głosy. mimo~~voh m~slę 0 Istniejace w poszczególnych zakładach W skład ich e 'd ż kład • · dd · . ja~łomach, o kwitnących 1 owoc ą.cych Jabło- • . ~ . . . . . _w J ą a OWl 1 o zia niach, które widziałem w mrożn j Syberii, i 0 pracy koła be;:~1eczenstwa.1 h1gieny i:ra-cy, lOw1 spolec'z?!~ mspe1itorzy pracy. ~ pr!1k 
ochrO!mych pasach leśnych, k~re zmieniają. zwane w skrocie BHP, miały czuwac nad tyce stanow1c one będą organ Zw1ązkow 
klimat. I tym, aby praca na terenie danego zakła- Zawodowych. Nie wejdą do nich przedsta-

Jeśli owe siły społeczne, które tak złowr().. . du odbywała się w warunkach sanitarnych wiciele administracji fabrycznej, co rów
~ą i:olę _ode~r~~Y _w histori.i _Niemiec, u.sunąć 'i i odpowiad~ła :w~mogom bezpieczeńst~a. nież WJ?łynie na u~pra~ienie pracy, gdyż 
1 ~m~szk?dhw1c . co własme stało się ~ Tak przynaJni.meJ wyglądało to w teorn. obraduJący robotnicy me będą skrępowani 
N1emieck1ej Repubhce Demokratycznej, gdzie I W · t • · · k ś · t h k 'ł · b ś · wi h ik • · władzę, kształtującą oblicze życia zbiórowego, rz.eczyw1s ?sc1 w1ę ~zo c . yc .°. ~ne ? ecno c1ą z erz~ in ow,. me zawsze sto 
u jęli antyfaszyści nięmieccy _ zmieni się z 1 wypeł~tała s~o1ch zad~n: Dz1ałalnosc i~h Jących na wysokosc zadania. 
czasem i ów „mistyczny" 1 „odwieczny" cha- ograniczała się przewazme do zwcłama Ważnym zadaniem tych ogniw związko 
rakter narodu niemieckiego. I pierwszego zebrania, oraz do wywieszenia wych będzie kontrola zaopatrzerua robot-

N a przykładzie Berlina - pisze dalej red. na tablicy powielanych komunikatów. ników w odzież roboczą i ochronną oraz 
Wójcic!g - ~idać najlepiej, ż~ nn_jokrutn_iej- ; W celu reorganizacji pracy na tym od- prowadzenie stałej ' akcji szkoleniowej i 

• sza n:iwet W?Jna. sama P!Zez. się n~czego Jesz cinku, w najbliższym czasie powołane zo- popularyzacji. Pod ich nadzorem znajdo-
cze me rozw1ązu1e - am na1bardz1ej druz!!;o- t · ł k • kł d h · · b d · • · · ł k ł ·· cąca klę.>ka. Istotne jest, że ludzie żyć będą s aną n~ ~ereme ca eg~ . raJU, w za a_ a.c ~a~ się ę zie. ro~niez ca o szta t akcJl 
- na zgliszcżach i ruinach obłędu nacjonali- I zatrudn~a~ących powyzeJ 50 pracowmkow h1g1eny i bezp1eczenstwa pracy. 
stycznego. Istotne jest, jakie wnioski wyciąg- - komtSJe zakładowe BHP. (mk) 

Nieliczne tylko klientki mają za5zc:ri1t 
by~ uczesane przez pana Mariana. Na mę 
skim oddziale kr6luje pan Tomasz, łysy, 
przysadkowaty, o niebywale zręcznych rę 
kach. 

Salon kosmetyczny jest niepodzielną 
własnością pani Danieli. Ciotce Maryli z 
trudem udało się nam6wić modną kosme
tyczkę, by przeniosła sw6j zakład do sal 
„Mari;;i.na". Pani Danielł jest trzecią oso
bą spółki „Marian". Nie wychodzi poza 
obręb swego salonu, chyba by poddać się 
wprawnym rękom pana Mariana i panny 
Joli, manicurzystki z męskiego. 

Panna Jola, platynowa blondynka .:> 
kunsztownie zaczesanej fryzurze, przesu
wa się między klientami z wdziękiem arty
stki filmowej. Gra rolę zdegradowanej na 
stępczyni tronu. Każdy klient odczuwa ca 
ły zaszczyt faki go sporyka, gdy te wypie 
lęgnowane, rasowe dłonie raczą zająć się 
jeg.., zaniedbanymi paznokciami. 

Wszystkie manicurzystki z damskiego 
salonu naśladują we wszystkim pannę Jo
lę, na co ona patrzy z politowaniem. Pan 
na Jola jest rozrywana, panna. Jola jest 
ozdobą salonu „Mariana". 

Monika patrzy na ~-:li co dnia, na tę k0 
rnedie dla kliem6w. na te pozory luksusu 

11) 

i komfortu. Przed jej oczyma przesuwa się 
plejada klientek. 11o'nika siedzi tuż przy 
wejściu. Wychodząc, kaida klientka wrę
cza jej kwit z poszczeg6lnego oddziału. Mo 
nika przyjmuje pieniądze, wyda je resztę, 
notuie wpływy każdego pracownika. Wie 
czorem ciotka Maryla sama już oblicza na 
leżny dla każdego ·procent. W wolnych 
chwilach prowadzi k5iążki buchalteryjne. 
Denerwująca to praca, co rusz ktoś 7, 
czymś przychodzi i o„zes7kadza. 

Monika wśr6d tych wymanicurowanych. 
wyondulowanych pracownic firmy „Ma
rian" wygląda jak polny kwiat, zabłąkany 
do wspaniałej oranżerii. Blada, niewym:1· 
lowana, z włosami prosto zaczesanymi, 
jest niepokaźną figurką, nie mającą żadne 
go znaczenia w. firmie. Maryla, bardzo dha 
jąca o dekoracyjność swego zakładu , :1a
kłaniała nieraz Monikę. by piel<;gnowała 
swą fryzurę i twarz. Cóż, kiedy za dnia 
nie było czasu, bo Monika musiała m-ze
dować przy kasie. A po czwartej, gdy by
ła wolna, szkoda jej było każde i chwili. 
spędzonej niepotrzebnie w obmierzłym za 
kładzie. Zresztą Monika tak mało intere„ 
sowała się swoim wyglądem , tak mało i~i 
zależało na tym, jakie wywiera wrażenie 

D:ziś liczv z nieciernliwościa minuty, ;a 
.... 

kie jej zostały jeszcze do czwartej. Już się 
w;vrvwa do domu, do swej codziennej pra 
cy. Godziny spędzone w zakładzie są przy 
musowym haraczem, spłacanym z koniecz· 
ności. Dopiero o czwartej zaczyna się wła
ściwe -jej życie. 

Monika wdycha z ulgą ł6dzkie powie
trze, wydycha resztki cieplarnianej atmo· 
sfery zakładu. Po drodze, ku tramwafo· 
wi, trzeba poczynić drobne zakupy dla do 
m .... Gdy sieclzi w „czw6rce", myśli jej za 
jęte są już tylko domem. Czy Krysia wr6· 
ciła z wykład6w, czy bardzo jest głodna i 
czy piece dość nagrzały mieszkanie? · 

Oto już Dąbrowska. Jeszcze spory ka· 
wałek do domu. Przechodzi go w ciągu pi·~ 
tnastu minut, jak codzień, jak od wielu 
lat. W chodzi pośpiesznie przez skrzypiącą 
furtkę, rzuca szybkie spojrzenie ku oknom 
na lewo. Jeżeli jest już Krysia, będzie się 
świeciło we frontowym pokoju od ogr6d
ka. 
, Nie, jest ciemno, Krysi jeszcze nie ma. 
Monika wchodzi od strony kuchni, wycie
ra starannie obuwie. W holu zdejmuje p~i
śpiesznie płaszcz, nakłada fartuch i zabie.
ra się do rozpalania ognia. Już piąta, 
gdzie też podziewa się Krysia? 

Obiad wreszcie got6w, a Krysi w dał· 
szym ciągu nie ma. Monika jest głodna, 
ale postanawia czekać na Krysię. Przeszł::i 
do pokoi, pościerała kurze, pozbierała Kry 
sine drobiazgi. 

Ktoś zapukał do drzwi kuchennych 
Wszedł Marian Suchy. 

- Przyszedłem powiedzieć, że koleża11 
ka 7::t1eska nie przyjdzie dziś na obiad, 
prosiła mnie bym tO oani oowiedział. Bi:· · 

D~IJ 
KLUżNIAK lóZEF: - Szkoła Marynar ... 

ki Handlowej mieści się w Gdyni. Powinien 
Pan zwrócić się listownie o informacje w in
teresującej Go sprawie. 

• • • 
RYSZARD KACPEREK: - Podzielamy 

Pana zdanie. Radzimy pr7.edstawić. sprawę 
Komendantowi „S. P.". • • • • 

ZROZPACZONY TANEK Z CHOJEN: 
Sprawa jest zbyt zawikJana. Powinien P.an 
zgłosić się o wskazówki i:ło Społecznego Biu
ra Porad Prawnych. . . „ • 

BIELOWSKI: ....- W sprawie uzvskanla 
"~acy powinien Pan się zqłosić do Urzędu 
Zatr" Jnienia. Sprawa będzie na pewno po
traktowana życzliwie, tym bardziej, że wró
"ił Pan przed paru dniami do domu PO od
'Jyciu powinności wojskowej, i prnFnie jak 
'lajszvbciej zdobyć środki eCTzy~encji. Infor
macji w sprawie kursu udziefi Panu Dyr. 
Okręqowa Szkolenia Zawodowe!'.JO ....- ul. 
Płotrko"".ska nr 125. Za miłe słowa dzięku-
'emy. • • * 

MACIElEWSKA Z ŁODZI: - Nate:ty 
zwtócić się do Czerwonego Krzyża, ul. PioJ_r 
kawska nr 236 . . .• . 

lóZEF ST. i KOLEDZY Z TOMASZO 
U./A: - Skomunikowaliśmy się w sprawie 
Panów z Wojewódzką Komendą „S. P.". 
Proszeni są P<>nowie o napisanie bezpośred~ 
nio do Komendy, przytaqając powstałe tr~d 
noścł. 

O "slonię,ie pomnika 
Iła dy B i;tomskiei 

W c1niu wcz()ll'a,iszym roibotnkza L6dt 
o·ddała hoM jedne.i r. najpięknie.i·szych 
postaci polski·ego rur;hu rewolucyjnego 
- Władzie Bytomskiej, Z)amQrdowanej 
bestialsko przed dziesięciu laty przez 
z.piclów i policjantów sanacyjnego r:e
żi.mu. 

Na Cmentanu KomunaJn:vm zgroma· 
dził:v się tysię.czne rzesze r'Olbotiników i 
i•nteligencji pra1cu.ią,cej, cło kt6ryeh .prze 
mówił sekretarz ŁK PZPR ob. Uzdański. 

Po odsiłonięciu pomnika, ufundQIWa.-
11ee:o nr.z.ez rohotnikó-iv, 01·zer1rn.wi 11 li ~ 
wivrzysze Włady Bytom~kiej, po czym 
złożono kwiaty U · stóp pomnika. wiel'kiej 
rewolucjon tki - bojowniczki spirawy 
rohotniczej. 

Zamiast Żytem 
podatek można ~pbcać ziemniakami 

W celu umożliwienia podatnikom wywf ą
zania się w terminie z oołaty podatku grun
towego, cłn. 28 hm. weszło w życie zarządze
nie, na którego podstawie podatnicy zamiast 
żytem mogą opłacić podatek w ziemniakach. 
kach. 

Ustalono równoważnik zamienny 350 kg 
ziemniaków za 100 kg żyta. 

dzie jadła na mieście. Ma pani na nią nie 
czekać. 

- Dziękuję panu. 
Monika siada do obiadu zgaszona. Stra· 

ciła nagle apetyt. Gdzie Krysia może jeść 
obiad? Chyba u Maryli. Ale ta nic jej nie 
wspomniała, gdy przyszła o czwartej. I 
przecież już jest blisko sz6sta godzina, Krv 
sia powinna być z powrotem. Może poszła 
do kina? 

Monika żałuje, że nie ma w swym mie
szkaniu telefonu. Ten ciągły niepok6j o 
Krysię jest taki męczący. Nigdy nie wia
domo1 gdzie ona się podziewa. Dowodzi 
Monice, że ponieważ mieszko::.ją na takim 
„wygwizdowie" (wyrażenie Leona), - po 
prostu nie opłaca się jej wracać do domu. 
kiedy ma. jeszcze -raz wyjść po południu. 

Monika wie, iż na pierwszym roku me
dycyny nie ma tak dużo za jęć, by absorbo 
wały aż do wieczora. Gdzie spędza całe 
dnie Krysia? T z kim? 

Mo-niJtę zaczyna nurtować niepokój. Kry 
sia tak się jakoś dziwnie zmieniła ostatni
mi czasy. Zamknęła się w sobie, nie lubi, 
gd:· ją pytać, dokąd chodzi? Straciła sw6j 
dawny dziewczęcy humor, kt6ry był taką 
radością w szarych dniach ich pełnego pra 
cy życia. 

I już nie opowiada z takim zapałerr1 
jak dawniej, o studiach, kolegach, profeso
rach. Jej uwagi o uniwersytecie są tak peł 
ne ironii. 

Monika myśli z żalem o zmarnowanym 
obiedzie. ·Tyle czasu straciła, ~le starania 
włożyła w to, by smakował Krysi. Do wie 
czora nic nie bedzie wart. 

• 
iD. c. n.l 
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PR WICKA I WAC A 

WICEK: - ~hłopysiu! A nie widzia-1 OB.: - Panowie ro to wyścigi? Z au-1 WICEK: - Jest! Jest auto! Zatrzy-1 SOBEK :- Nic z na-sze.i jazdy!.„ Zin'°'" 
łeś czasem pędzą,cego auta? tem ..;ię ścigacie? I mało się o pień wien;by! wu motor nawalił! 

SOBEK: - Takiego bez szo1e1a... \VICEK: - Nie nudź pa:n, nie nudź I WACEK: - Hurra! Zwycięstwo! Od- WICEK: - Ale już go nie n®prawię! 
WACEK: - z mannarkami„. I pan , bo 01sza 1leję!... zyskamy nasze marvnarkil I Dwa razy się inie uda! 
CHŁOPAK: - Tam pojechało! WACEK: - Jazda z drogi! . SOBEK: - Odwiozę panów! WACEK: - Przyślę p.ainu doroŻikę! 

.JaJ< kursu~ą triHD\Y~~e 
w ciągu dnia ?utrze:~it~go 

Jutro, w dniu Wszystki::h świętych, tram· 
1'·aje poszczególny ~h linii kur~ować be:l.i 
z· .tienicną tras~. 

Nr „2" - Chojny, Rzgowska, PL Niepod· 
lc'!;lości, Pl. R<'ymonta, Naoiórkows"!(iego, Ki
lińskiego, Nowotki, Pl. Wolnoś::i, 11 Listo pa
lla, Cmentarna, Srebrzyńska, 0;;\erlle Montwił 
łu ii-Iirr.ckiego. 

Nr „5" - od godz. 8 kursować bę:łą na tra 
11ie: Chojny, Rzgowska, Dąbrow~kiego, Kiliń· 
s'·ie~o, Nowotki, Pl. Wolności, Nowomiejska, 
Pl. Koś~l~lriy, Wojska Polskiego, Strykowska. 
01 godziny 18 pociągi wracają na normalną 
tr„se. 

Nr ,,7" - Dąbrowa, Pl. Niepodle!!;ło~ci, 
Piotrkowska, 6 Sierpnia, Legionów, Pl. 9 Ma· 
ja. 

Nr „8" - od godziny 8 lrnrsować będą na 
tr.asie ulic: Dworzec Kaliski, Kopernika, 
Gdańska. 11 Listonada, Pl. W~;1ości, Nowo
miejska, Limanowskiego, żabieniec. Od godzi
ny 18 ku„sować będą normalnie: Dworzec Ka
}io;k\ - Hipoteczna. 

Nr „9" - od 11;odziny 8 kursowa~ bedą na 
trasie ulic: Widzew, Armii Czerwone), Koociń 
skiego, D:iszyńskiego, Piotrkowska, Pl. W.)}
.... ~. 1-l. L-;~,-.d.a, ~~Y''l\.6-. ~~\n•zyń&k'{\., 

03iedle Montwi~;,_ Mireckiego. Od godziny 18 
pociągi wracają ha właściwą trasę. 

Nr „14" - Zarzew. Napiórkow<sldego. Pi•ltr 
kow·„ka, PI. Wolności. Nowomiejska. Pl. Ko
ście!ny, Wojska Pohkiego, Strykowska. 

Nr „16" - Nowotki, Pl. Wolności, Piotr. 
kowska, Pl. Reymonta, Napiórkowskiego, Za
rzew. 

Nadzwyr.zaine ptidą~i linii zamiejąldch kur 
sować będą od l\'Odziny 8 do e;od.ziny 18 m1 tra 
i;:i~: Choiny, R:>:gowska, PL Nieporllel\'łośei, 
Piotrkowska, Pl. Wolności, Nowomiejska, 
Z .,.;'!rskn. Julianów. 

Po~:ągi pozostałych linii kursować będą nor 
mnhi.ie. 

~im małpi kawał 
2 tvgodn;e aresztu 

Przed sądem starościńskim odpowiadał 
Cresław Mllclejewski (Armii Ludowej 42), 
kierownik sklepu PSS Nr 247. 

Bę!fac pijany Mcciejewski stłukł sq;ybkę w 
sygnali7atorze przeciwpożarcwym na ul. Ja
racza. Zatrzymany przez przyh:vłych na m:e.i
sce stużaków wyrafał si~ wulv,Rrnie. 

Sędzia. wymierzył Maciejewskiemu 2 tyl{O-
dnie aresztu. (se) 

Tra~iczny w-vpade'k 
Z jad11cego ul. Pabianicką samochodu 

osobowe~o Wypf.'.dł przed domem nr 133 szo
fer Jan Makowski, ponosząc śmierć na micj-

Likvvidujemy analfabetyzm· 

rus a.~ący r st r 
Nie wszyscy· jednak doceniają korzyści doniosłej akcji. DRN 

śródmieścia dąży do zwiększenia frekwen(:ji na kursach 
Przed kilku dniami do ~d.a;kcji na- nie umiał ant czytać ani pisać. 

·ze.i na'lszedł wzruszają.cy list Była to Dzisiaj, chociaż ni.e opanow.ał jeszcze 
nieduża ka1·lka papiPrU, pokryta nie- dokłn.dnie sztuki pisania, umie już wy
;r,grabnym, d:decrnnnn pismem. Ale au- rawć na piśmie swoje myśli. a czyni to 
torem tego listu nie bvło dziecko. List w tak bezpośredni, tak ractQl<;\ny sposób, 
i<kreśllł do nas dOrcstv człowiek, rObOt- że dol}rawdy trudno oprzeć się wzrusze
nik Jednej z fabryk łódzkich, który do niu, gdy się czyta jego pierwszy w ~yciu 
niedawna jeszezę nie znał w ogóle liter: list. 

Podjętą p•rzez rzą.d i srp-0łeczeństwo 
akcję zwa.!rzania an a1fabetyzmu p.owi
,ali z wielkim zadmvo·!eniem ri, którym 
dężki-e wal"unki przectwojenne i długie 
lata okupa.cji hitłero•\V'>kiei uniemożli
wiały zdo•hvcie elementarnych podstaw 
nauki. 
Wśród osób uczęsz~zają.cycb na kursy 

nauki i czytania wielu jest prawdzi-

w b O Y dn k Om;. te to' w b I ok owych wycb entuzjastów. Każdę wolno Od pra 

Y .r . cy chwilę poświęcają poqłębieniu zdOhy 
wanych wiadOmOści, WJ)!'awianiu się w 
sztuce czytania i pisania. 

Kaidy będzie mógł glosować, kto ukończył 18 lat Nie w_;;zyscy jednak należycie ocenili 
Projekt regulaminu wyborczego do ko- Wybory przeprowadzone będą na zebra tę Dlbrzvmia. pomoc, jaką. Z!-lpewnia im 

rrJtetów blokowych, które jeszcze w tym niach, wyznaczonych przez pr(!zydium PR:ń..;;two vi drodze do a-wan,:u !"Jl•D-łecz
roku powstaną przy DRN-ach w Lodzi - DRN. Termin wyborów wyznaczony zosta- neg-o. Rozmawialiśmy na ten tema t z 
został już opracowany przez komisję re- nie przez komisje blokowe przy DRN-ach kierownikami kursów na terenie ś.ród
gulaminowo-wyborczą. W dniu 3 listopa- i podany do wiadomości mieszkańców mieścia Łodzi. 
da rb. zostanie on przedstawiony na ple- przez kartki, rozlepione w bramach do- .w śródmieściu na".Z~I<;> i;nii;st~ zorga 
num Miejskiej Radzie Narodowej do za- mów na tydzień przed wyborami. nizowano O·kOlo. stu P1.ęcdziss!ęc~u ku.r
twierdzenia. Głosowanie będzie jawne, a kandydaci I s~w poczęt~owe1 nauki pisama l c~yta· 

Regulamin ustala, iż prawo wyborcze będą musieli wyrazić pisemną zgodę na 11:13
• Na _kaz?v z t:v_rh kursów z,ap1sa~o 

Posiada każdy mieszkaniec bloku, który kandydowanie W , k d d t się p•rzC'c1ętme od piętnastu do dwudz1e . . ysuwac an y a ury stu osób. 
ukończył 18 rok życia. Głosować można może kazdy wyborca. N · 1 k · h d ·i· 
t lk b., · c ł · b N l · · d d , ·. . . k , a pierwsze e cie przyc {) z1 1 \VRZY 
y o oso iscie. z onkanu komitetu Io- , a ezy Jeszcze o ac, 1z spisy m1esz an- "CY. Już jedn&k po ·dwóch, trzech wyk•a 
ko~ego mogą ~yć wybierani . mi~szkańcy, cow bloko~"".'yborcó~ będą prz~gotowane d,acb frekwencia zaczę~a sie zmniejszać, 
ktorzy ukonczyh 21 lat z wyJątk1em wła- przez adm1mstrator~w, względnie osoby, dOchOdzac do tego, że dz}ś. na niektóre 
ścicieli domów oraz dozorców. I prowadzą.ce meldunki. (a) kursy przychOdzą tylkO cztery,_ a nawet 

Artyści u robotników 
trzy osoby. 

Ten stan rzeczv zaniep-0koił p-0waż-.nie 
Dzielnicow~ Radę Narocto-wą, śiródmieś· 
da. Posfanowiono uez~r.nić wslzystko 

na otwarciu Z R d • k• ffi'(}Ż!iwe, abv doprowadzić do zwiększe 
W"VSławy O W. a Zlec tm nia frekwencji. Z.biera,iąre się w p1·zy-

- świetlica P.Z.P.B. Nr. 17 rozpoczę- l dzię. p.rzy-byli do świetlicy w niedzie,Ję ·3złym tyµ:od1niu plenum D.R.N. obracto
ła swą, działaln<JIŚĆ skromnie - infor- r•ano - artyści „Osy" przyjechali po- wać hęctzfo nart ~rodkami rnradczvmi. 
mu.ie nas jej kierownik Lech Radzikow wtórnie, dają.c krótkie, ale miłe pirzed Przewiduie się, że radni b .d!) oso~ 
ski. - Cale jej urządzenie składało się 5-tawicmie. ina które zlożyły się piosenki biścfe Odwied7~li !urlzi, nie uczęszcza
wówc~a:;.: z jednego stołu, złamanego radzif'ckie i polskie w wykol]1a.niu u;a- i~cych na l{nrsy, informujęc się o przy 
krzesła i kilku brudnych kartek papie- seckiej, Wojnickiego i Bieleckiego, re- cz:vnach rezygnacji. 
ru. Dziś posiada piękna. salę teatralną, cytacje Chęcif1skiej i monologi Szwajce- Dui~ pomoc~ słuiyć tu mogą rów-
w które.i w sobotę otwarto cieka wiJ. wy- ra. nież oo/lhv ?: naibliższeg-o 0tt-0czenia 11 na l 
!<tawę. ilustrują.cą różne dziedziny życia Jak nam oświadczył dyr. Szwajcer fa.hetów. Winnv one wvkorzvstać i:nve 
Zwię,7ku Radziccl<iego je.st to tylko jeden z zespołów „Osy", wpłvw:v i P·r~ekonu.i~·c op{)myrh o do-

Otwa.rcie wystawv• połączone było t występują.cy w ramach „Miesią.ca pogłę- hro•chiei•stwach umic.iętnnśri rzyta11ia. i 
•w..:-:::,mm„&mlF.l!IMllG:!l•iZm!J-lll!ICAl'!wma-!llwmiw1mi --•i 1•ozdanicm nag-ród przo.downikom pra- bienia przyjaźni p-olsko-radzi·eckiej" w Pi·sania, 1I1akłoTJić ich do dalszej prnry 

cy. W części arty.o::tvczinei wystąpił ze- świetlicach fahryi:~nych. W ostatnim nad "°'hą. . R:>'l, ro7.·poczęte.i nauki nie 
sipół teatru „Osa", który miał sie popi· tygodniu bywały dni, podrzai;: których W<llno 7„t=tiniechać! 

scu. 

Coraz chłodnie; ... 
Było to jcszczf! w sierpniu. Na plaży do ja

kiegoś pana pGdbiega starsza jejmość i krzy
czy: 

- Panie, rr.oja córka tonie!.„ Dlaczego pap 
Jr-.l nie ratuje? -

Na to pan spok0>jnie: 
- I>zisia.j nie moja kolejka, ja ją wczoraj 

ratowałem„. 

* • * 
Pan Sobek jest ską.py. Nll.wet bardzo ską-

py. Wprost do przendy. I to nawet dla naj
bliższych. Wczoraj synek prosi go o kilka
dziesiąt złctych. Chciałby iść do ZOO i zo
baczyć dużego węża, o którym opowiadał 
nauczyciel w szk-0le. 

- Szkoda pieniędzy - komunikuje mu 
ojciec. - Weź szkło powiększaJące i popatrz 
przez nie na dżdżownicę„. 

* • * 
Do wróżki przychodzi klient w średnim 

wicku. Wróżka każe pokazać sobie rękę. po
crąża siq w kcntemplacjI i mówi: 

- Pana ojciec nie żyje ..• 
- Nieprawcla, żyje. Siedm w wl~ieniu„. 
A na to niespeszona wróżka: 
- I na.n to nazYWa źyclem?. 

-.;ać w tej sali do•piero w niedzi-elę. aktorzy poza. normalnę. pracł). w teatrze Dła·cze1rn ana•lfaheci rnieszkajac:v w 
Aby jednak nie sprawić zawo<lu tym dawali po sześć przed.stawiel.'1 w świetli- śródmie§ciu naszego miasta teg-o nie 

1·obotnikom, którzy zgodnie z zapowie- cach. (mk) rozumieja? To. że kto?. nie umie czytać 
: pisać dziś jeszrze inie .l<>·Rt wstydem, 
ale za lat dwa lub trzy. Ś \dad czyć hę
dzie .iuż nie tylko o lenistwie, ale o złej 
W{)1]i OW\Th ludzi. owe Jó k.i jordanowsk·e 

otrzyma w przyszłym roku dziatwa łódzka 
Zarzę.d !\fiejski, e>tnvmaw.~zy G'-tatnio 

nowe kredytv w ra mar n tzw. akr.ii „R", 
wykorzy;;;tu.ie ie m. 'n. również na bu
dOwę nowvch o..,ródhów jord.anowskirb 
dla naszych milnsińskich. RQh-Ot:v idą 
oherniP pełną. parą .. ,niasto bm.,,1em prng 
nie na przyszłv rok ocli1ać d1iatwie pięć 
nowych miejsc efo zab~w i gi~r. 

Ogródki te pow. tanl,l przy ul. żerOm· 
ski~O 26, w parku im. Struqa, w Parku 
LudOwym, Leonarda i 3-go Maja, W każ 
dvm z nirh ur1.ę.rlzone zostaną bro· 
d-r.ianki . pia,;kownire itd. Naictalai p'.)· 
:-;unętv ::;ie prace w Parku 3-go Ma.la 
grl.zie wykonano je w 90 pirocentacb. 

Najwięcej stosunkowo uwagi poświę
ca si~ ogródkom jo1·danowskim w Par
ku Ludowym i przy ul. Żeromskiego. 26, 
które hęd:;i. reprezentacyjnymi. Po1.a 11<1r 

malnvrni urzł),dzeiniami jak ba.sen, pins
kowuica, sza,Jet itd. wprowadzi się tam 
pewn::). innowację. Będą ntą schroniska, 
które pozWolę. dZiatwie bawić się nawet 
na wn>adek na.glej burzy czy de<szczu. 

Pięć nowych ogródków jordanow
skich w jednym roku -to d\Iżo. Nie za 
o::piokoj to jednak .ieszc~e wszystkich r;o~ 
trzeb. Toteż miasto przygotowuje się 
już w te.i chwili do podjęcia budowy dal 
szych <>g.ród.kó.w w: przyszłym r<>ku. (se} 

Spni.•,:a walki z analfabetyzmem je!:'.t 
dla naszego miasta szczegól·nie paląra, 
i w żadnym wypactktt nie wo·lno jej lek· 
rewaźyć. Op,rórz wi{'lkiei liczby analfa
betów mf! mv również t. zw. wtórnvch 
analfabetów, ludzi, kt6'rzv w ci~i'.kieJ 
wa!re o byt zc:Lpomnieli teg-o, rzeir.o n~ 
uczyli się w pierwszych oddziałach szo
ły pows1.er·hnej. 

Tych wszystkich będziemy k~zfaki!f. 
Dq roJ.m 1951 nie mOże być w L<!dzi n.ni 
jeftnego anaUabetv. Dlat.-go te:i! władze 
nt1szego mfast.a dCłOżę. ws;celkicb starań, 
abv zwiP,\kszyć frtkwencf ~ nn kluSach 
dla anaJ.fabełów. Nie wOłno dOpuścft! 
do teno, aże!:v saJe wykłndowe świerHy 
nnu•·tkami. PG_r;.Omóc w tym musi całe 
snołecienstwoJ .(!ka.) 
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Nasi przodowni..:y 
, .........................................................................• IPorażka i zwycięstwo 

W Witkowicach 0:2, w Poznaniu 2:1. - Drużyna B wygrała 
dzięki niebywałej ambicii i woli zw-ycięstwa 

\V Witkowicach wober przep.ełnionej I obstawili i rolę anioła-!"tróża. S'Pełniał z.icl:Y. Filarem obrony czeskiej jest środ 
w~downi •. mogące.i pn~ieś~ić 35 t~s. pu- Hanke. Do przerwy utrzymał się wynik kowy pomo·cnik Marko, który dob-rze sza 
bhcznośc1 ?dbył? się _m1ędzypanstwo- bezbramkowy. ł .~ hował nasza. trójl{ę śr-0dkową.. Ostat-
we spotkanie p1łkarc::kie Czechosł<lwa- Po przerwie już w 2 min. Czesi zd0-1 · · t 1 ł . ęł od · P • • · • j n10 mrnu y g 'Y up yn y p zna-e1a - olska. Mecz hm zakcnc2ył się byli bramkę ze strzału Preisa. To zachę k. · • . · · . t _ 
zwycięstwem Czechów w stcsunku 2:0 ciło ich do da.lszych wysiłków. Czesi po-

1 
iem wyrazneJ • prz·ewagl . ze 8 ro 

(0:0). Jest to re;vanż za zeszłor-0czną p·o- ezu!i się teraz pewnie i i atak ich za,czął , ny Czech.ów. Od większej por~:lki uchrO 
rażke jakiej doznali w Wa:rswwie pracować skladnirj. Po.Jacy bronili się . n1ł dru~ynę pOl.sk:!t> ~urOwicz, którr, 
(1:3). dzielnie. vV 13 min. ws.pani.a.ty strzał wprawtlne zachwiał się ])'Od „bombą 

Do przerwy gra była raczej wyrówna- Marko nie mniej afektowuie Obronił Ju- 1 Paz~·ckyego, lecz zdołał ję, obronić. Sę
n.a i Pol~cy dość cz_ęsto ni~bezpiecznie rOwiez. .Od cza.su do rza.su, Polacy ini- : dziował Hara.ngl. (\Vęgry). 
a.takowah. Wszy.stkie akq1e Czechów cjuj:,t niebezpieczne ataki, które moż.na I 
rnząi.iały si~ o y~w11:J, p<lsiawę inaszej na.zw.a{• raczej wypad:.u11i. Dwukrot·nie Polska B - . S. ł!. B 2:1 (2:1) 

Znaleźć moment, w którym 80-letni Teeofil obrony. Rowntez Parpan był zapoirą czvnił takie próhv Patkolo. I . . . 
TEOFIL JANISZEWSKI 

Janiszewski, nauczyciel w Państw. Szkole ti·udna clo ominięcia. C?.esi byli dos k-0nale zgrani i zmie- "'! P.ozna11;u w -O'beci:ośc1 20 t~s: w1-
Techn.-Przemysłowej, jest wolny od pracy, - p · - d · ł t B Po)s.k I Cze jest naprawdę trudno. Pełno bowiem zawsze oia.cv atakowali. przeważnie pTawą niali pozycje jak z nut. \li/ 21 mi.n. jeden zow gra~. rop.rezen ac.ie • • I 
WQ'kół niego młodzieży. Iluż to on już takich :-:troną.. gd~ie . na1niebez.piec2niejszym z ataków przyniósł Cxet:hO.nt druqą.' cho~"lł?.~vac.11. Mecz ten • zakOńczył ~Q 
młodych, żądnych wiedzy chło·pców wyszko- okazał słę C1eś!1k. Czesi specjalnie go bramkę. ZdGbywcą jej a,kazał się Pa-, s7c~ę.siiwym,. Ier:z zasłuzOnym zwyOlę
lił w cią~u swej 60-lefutlej bczmała pracy„. '---==-""' ._,,...,.. =-- „_., _ . ....._._ ..... ~,,.._,.... ,,,,,......., ł stwem PGlski w sicsunku 2:1, p1·zy czym 

kęJ~ ;~;~;;::1~i ~h!:fe~~ ~~7PC~~ą~t-~~k~~i łKS Włókniarz-Gwardia I!~ g.7 i ~~t~ ulst~~~~ ~t~~erc~~~11~!,ęśc~{)~~i kż wykwalifikowanym majstrem. Do szkoły • · · U ~ UU• li l uwirńczony zd-0hyriem bramki przez 
pnyszc:dł w ro.ku 1923 i tak pokochał te mu- Dwie pory much" zamiast wagi c"1ężk'1e·1 śrOdkow~.lU> napast_nika TOmasa. środ-
ry pełne wiecznej młodości, że na.wet dziś, u • kowa tro1ka Cz.echow pracowała bardzo 
pc-nimo potleszlego wieku, ani myśli stąd o- ~e~z. L!'-S Wł,(JK~IARZA z pięściarzami i\HKOŁAJCZEWSKI zremisował z KARGIEREM. I dobrze. była jednak zbyt powolna. W 10 
dejść. ;;<lanskieJ GWARDII me nieleżał do specjalnych \\ koguciej PECK I przegrał z MATECICTM, w ' min Białas zamienił pCda.nie Wiśniew-
Zm~jdujemy się w wielkiej auli PSTP, w u~nnych. Zawrlzięczn1?1y to gościom, k_tór~y wystą piórkowej GOJ.Y~SKl dość nieocz~ki~•anie prze! skiego na pierwsH bramkę dla POiskf. 

której właśnie odbywa się uroczysta akade- pili w mocno komhmowanym składzie i w do- grd na pnnk!y z MAZUREM:. Łodzrnnm był słab I p , "'."'" h t k h tui 
mia z okazji 30-lecia. uczelni. za. stołem pre- dat'- b · · ·1 · · z · I ł · 1 d h 1 · ł . . d o sze1 e11:u zm1en>nvc a f? ac 

d
. 1 • d . 

1 
. i d d···i'n.eupaez wagi h~:rz1;;1eJ. t a_miast te;:?ło wa czy.! sz)k' w p1erw~z~·c:• run ac , pdo~ ciągną si_ę .1e - przed przerw" niłke ·otrzymał Anioła i 

zy ia.nym m1ę zy innymi zas uzonym pe a- " ry „muc , cez o me ratowa o sytuacji, na w ostatmc,1 1 temu zaw z1ęcza zwycięstwo. t Iii "# Cb · 
goga.mi zasiada równi~ii i na.sz sedziwy nau- B<"~ ANTKIEWil.ZA, FLISIKOWSKIEGO, i z zu W lekkiej PECK II pokonał na punkty JĘDRZEJ s rze ni~ ~o :rOn~. 
ezyoiel. Całe jego życie, jego ol:Ia.rna ptaca pełnie słabym IWAŃSKIM Gwardia nie była w C'ZYK.A, który źle taktycmie rozwiązał walke. vV dr_ug1e.1 polow.1e zawodów Cz~f 
nad ks:itałceniem zdo!nośoi zawodowych mło- · · · • ] t k ótc zupełme dzieży jest walką o lepsze jutro naszego na- st;ime. zwy~if.życ. . W półciężkiej KRAWCZYK pokonał na ;:m'.lkty l!'ZYS ca 1 • prz~wag-ę 1 

W r e 
rnrlu i JJl'ństwa.. Na1ładnH'ml) hesprzeczme walkę dała para J'!AGAJSKlEGO . d . . OLEJNIK .. ł OpanOwali bo1skO, FO!acy brOnili siQ . 
lll!l:llllllllll.12ill'l~:l:llll!!lm!!lm-rmlmlaicm1D1 _____ 11 l\UKOŁAJCZEWSKI - K'ARGIER, zakończoną ł ' ' ; s~e meJ dmi~ dzielnie i niejed.nOkr<l'tnie pCd bramką 
WWWMM ;•u•s& ._ na remis. Wynik ten krzywrlzi łodzianina, gdyż przez ca Y. czas z ecy ?w~~ą. r.rzewagę_ na s a· skuuiała się cala jedenastka, tląięc dO ..-fEATllfD_,, w sumie wypadł on lepieJ· i na zwyci„stwo wpra hym IWANSKIM. W połcięzkieJ JASKoLA rol.o ł.,..,__, ni ik \Ut k . 111 !lrlł.a 1 • • • • ł l\ I' . r.. 0 , . u~-vi:•~ awyn u •. v vmo resiegry wdzie meznacznr za służył Oto wyniki na !ROW NSKIE..,, ' ktorego sędzia p.> rm·vw Ó. • ·1 • • . • i ł . . · · · · , . ł . . wyr tn1 Sle swymi pewnymi n erwen-

Im. Stefana Jaracza - Dz~ś teatr n:eczyn- w musze.1 GRACZYK pokonał bardzo słabego srnJ rundzie odesła do rogu. W r!il~U ofdziowd ja • B ·, 'Sk" • b a ka z SkrOmny 
ny. R()ŻYCKIEGO, który zawiódł na całej linii, a ZkPŁATKA. Widzó.- 3 tys. cktóml ar.Wlll. i i r m . rd . al . ' 
Faństwowy Teatr Powszechny ROZBI- remu w Pl erwszym rzę Zle n ezą 

T~~tclagodzn;~l~~atr nieczynny. I Polscy piDS"c·1arze w F1'n··,la"d1·1· s~~~~~vaw~:!~~~~~·Czesi nie zdoła]i.PO-. 
Teatr „Osa" - WZYWA WAS TAJMYR - "I I Ił I prawić wyrnku. Niezwykła amblcJa i 

godz. 19.30. d · L ł I' k 1 2 4 silna WCla zwycięstwa polaków sprawi· 
CyrlE Nr. 1 (Plac Leonarda) pod dyr. Din- W rUQlm meczu W aperOn 0 Wygra I WYSO O : la, :ie Czesi Zeszli z bDiska pokonani. W 

Dona. Codziennie o godz. 19.30. W sobotę o Polska drużyna "pięściarska walczyła w nie· I walce, w lekkiej DEBISZ, w półśredniej CHY- lłrużynie POiski wyróżnić należy bram· 
godz 16 i 19.30, w niedzielę o godz. 12, 15 t dzielę w FINLAL'JDII w drugim mecw w LA- CHtA, w półcięźk~j FLISIKOWSKI, dzięki dy karza SkrOmnego, i Barwińskiego. Sob-
19.30. l:ERANTA odnosząc wyso!cie. i zasłu~one ~w!· skwalifikacji przeciwnika w III rundzie za nie- kowiak PO pauzie zagrał lepie.i. Na.jsłab 

-o-- cirstwo w stosunku 12:4. Wynik ten mogł hyc Je czystą walkę i w ciężkiej SZYMURA. Przeciwnika szą częścią drużynv okazała się pomoc. 
„INA szcze lepszy_, gdyby . . sęd_ziowie nie skrzywdzili 8; mu on uratO'wał-o nokautu. Atak grał nieskładni-e. 

GRZYWOCZA, uznane 3egn walkę za pn:egra- Y fY g g . .., 
A d b 'l t • o GRzvwocz · ł Il · III CEBULAlt w wadze sredn1e} przegrnl .,, •Il DRIA - lVIło zi idą - ceny 1 e ow po 5 nę. i . ' mia przewagę w 1 run· • . ul ł k „ 

i 25 zł. - 16, 18, 20. dzie i na zwycięstwo zasłużył. starem przez techn. k. o., gdyz eg ontuzJ~ 
BAŁTYK - Zycie dla nauki - 16, 18.30, 21. Punkty dla POLSKI uzyskali: w muszej WOź łuku brwiowego. Polacy w meczu tym walczyli 
BAIBA - Zwar:owane Lotnisko - 18, 20. niaż, w piórkowej PANKE po bardzo ładnej znacznie lepiej, niż w Helsinkach. 

w ornzy111e cze'CI10'5low.:1.,Jl 1111:tHt6n1-c) 
8zymi punktami hv!i: Tllmas na śrOdkn 
ataku, BenOdiknwic i prawy ObrCńca 
KOcunek. Sę::lzmwał Stojan (Bułgaria). 

~~~IAl\,nod~:~~~lnoś~~.~~: ~:: 3o, 20
.
30

. 
18

' T I R A N A - L o' o· z' .1 :/O (0 : 0) MUZA - Kw:at <Miłości - 18, 20. 
POLONIA - Zycie dla nauki - 15.30, 

20.30. 
PRZEDWIOSNIE - Dni i Noce - 16, 18, 20. k• h • ł ~ d • 
REKonn - wśród Ludzn - 16, - Dn' zdra Technika i szybkość piłkarzy alhańs 1c za1mponowa a :a..O Zł 

dy 18, 20. nięcia Ochmańskiego na skrzydło i wstawk· 
nie Koczewskiego zupełnie zawiodły i wró::ono 
do poprzedniej koncepcji. 

ROBOTNIK - Wilcze Doły - 15.30, 18, 20.30 
ROMA - Zakazane Piosenki - 18. 20. 
STYJ,OWY - Piętnastoletni Kapitan - 16,-

Muzyka i Miłość - 18, 20. 
śWIT - świat się śmieje - 18, 20. 
TĘCZA - Spotkanie nad Łabą - 16.30, 18.30 

20 .30. 
TATRY - N:kt nic nie wie - 16. 18, 20. 
WŁOKNIARZ - Spotkanie nad Łabą-16.30 

18.30, 20.30. 
WISŁA - Kino nieczynne z oowodu remontu 
WOLN09C - Potępieńcy - 16, 18, 20 
ZACHĘTA - Harry Smith odkrywa Amery-

kę - 16.30, 18.30, 20.30. 

Ze zrozumiałym zainteresowaniem oczekiwa 
no w Łodzi występu piłkarzy albańskich, któ
rzy pod f-mą reprezentacji Tirany zagrali 
przeciwko reprezentacji naszego miasta. Mimo 
dokuczliwego chłodu na widowni zgromadzHo 
się około 15 tys. widzów, ażeby ujrzeć e:rę go
ści, o których nic konkretnego nie wiedziato 
się. 

Albańczycy nie sprawili zawodu - mają 
niezaprzeczone walory. Do nich w pierwszym 
rzędzie należy wysokie techniczne opanowanie 
piłki, bardzo dobra gra głową i wreszcie szyb· 
kość. Pod tym względem górowali oni wyraź
nie i tylko nieliczni przeciwnicy mogli im tl1>-

równać. Zespół jest zgrany, pociągnięcia pre
cyzyjne i dokładne. 

A więc powinni wygrać wysoko? 
Niewątpliwie tak, lecz na przeszkodzie do 

oę;;iągania takich zwycięstw stoi małe „ale". 
Jest nim brak zdecydowania w polu podbram
kowym i zbytnia jeszcze skłonność do tak ma 
ło produkcyjnej gry wszerz boiska. G:lyby nie 
ten mankament, Albańczycy, przy swej szyh· 
kości i technice, mogli z powodzeniem zdoby
wać się na większą ilość bramek. 

Goście zaprezentowali się jako zespół bar
dzo ambitny. Nie zraziły ich pierwsze niepo
wodzenia, a gdy oswQili się z terenem zagrali 
dużo lepiej. W drugiej części mieli znacznie _ Dobrs postawa pluwako-w więcej z gry, a że potrafili zdobyć tylko jed-• U .11' ną bramkę, jest to wynik tych właśnie man-

Sła_sk ZW'1cięż'11 ł.ódź dzięki sztafetom i nike wodne~ kamentów i zasługą Szczurzyńskiego, który 
:J ' ..., • wczoraj bronił bez zarzutu i z dużym szczę· 

Pływacy ł,ODZI rozpoczęli wczoraj sezon Sztafeta męska 4 razy 200 dow. śLĄSK 10.30,5 ściem. 
je&ienno-zimowy zawodami międ.zyokręgowymi Lódź 11.09,8. Najlepiej podobał się środkowy napastnik 
za śLĄ.SKIEM. Wybrali najsilniejszego przeciw· Sztafeta żeńska: 4 razy 100 dow. śLĄSK 6.09,4 Boroci L., doskonały technik i rozumny ki~· 
nika i przegrali, ale tylko dzięki temu, że Śląsk f,ódź 6.12,3. rownik ofensywy. Piłka kleiła mu się do. nóg 
nnzbierał wiele punktów w sztafetach i . za mecz i zawsze wykładał ją nienagannie. Borici dał Mecz piłki wodnej wygrał śLĄSK w stosunku · • · b · l z piłki wodne.i, Łódź w poszczególnych konkuren się też poznac jako me ezp1eczny strze ee. 
cjach zdecydowanie górowała. Na siedem konku· 12 :4. W ogólnej punktacji meczu śLĄSK zwycię- jego to strzału padła zwycięska bramka, któ-

żył nad Łodzią 73 :60. b ł · d b D · rencji łodzianie wygrali pięć, a mianowicie: 400 ra Y a me o o rony. rug1m graczem za· 
m. dow. BONIECTCT, 200 klas. NIKODEMSKI, „ ... „„.„„.,.„„.„„.„ .... „„„„.„u„ sług·ującym na wyróżnienie jest Vogli, zwin-
l(;(l grzh. BONIECKI, 100 klas. PRONIEWICZ W •k• "łk k" kl A ny i z nadzwyczajną szybkością orientujący 
I 100 dow. KOWALSKA. Jedynie w biegu na 100 yn1 I Pl ars le asy się bramkarz. Kilka jego interwencji było wy 
m. dow. męslcim zwyciężył śLĄSK, tutaj bowiem W mehach piłkarskich 0 mistrzostwo klasy sokiej klasy. Trzeba zaznaczyć, iż Albańczycy 
PROCEL zaJ'"ł pienvsze miejsce przed JERĄ. grali bez czterech najlepszych swych graczy. „ A okręgu łódzkiego uzyskano wczoraj następują Zwycięstwa te świadczą o dobrej formie pły- Drużyna ł.-odzi była w ataku pewnym zlep. 
waków LODZI, którzy przy większe.i jeszcze pra et' wyniki: Kolejarz (Ł) - ŁKS Włókniarz I B kiem i w tej właśnie linii zawodziła. Jedynie 
cy i hardziej sprzyjających wnnmkach trenin- (;:_2, Włókniarz (Zgierz) - Spójnia 1:0. Janeczek i Popiołek przedstawiali w niej pew 
gu mają wszelkie dane ku temu, foby poprawić ne wartości. Jaźnicki początkowo możliwy w 
swe wynik.i. Mamy nadzieję, ~e pod tym wzglę- O • f drugiej połowie nie zawodził. Ochmański był 
dem w Łodzi nastąpi zwrot na lepsze. Oto wyni Stafnta aza zdecydowanie słaby, zawodził też Marciniak 
k•. techniczne: , • • h ..,. d na lewym skrzydle i zmarnował dwie dogod!le 

400 m <low. BONIECKI 5.22,9 Prządo (śl) marSZOW JeSiennyc W i.O zi pozycje pódbramkowe. W linii pomocy wyróż-
5.31,5 Szafran (śl) Sobczak J.; 200 klas. NIKO. W dniu wczorajszym odbyły się w Parku Po niał się Miller, a w obronie Łuć. Włodarczyk 
[•EMSKI 2.55,8 Kuklok (śl) '2.57,8, Szołtysek (śl) niatowskiego marsze jesienne w ostatniej fazie z nie miał dobrego dnia. Bramkarz Szczurzyń· 
ł GoszkowskL;, 100 dr.w. PROCEL (śl) 1.04,9 Jera udziałem Zrzeszenia Włókniarz, Gwardii, Spójni ski interweniował z powodzeniem, a w wybie· 
J.05.6, Zimny (śl) i Wojciechowski, 100 grzh. BO i Zw. Zawodowych. Największą ilość uczestników gach, kb·tóre bdyłyddotąd. jegAo na}słabszą stro-
1\IECKI 1.19,7 Lam:er (śl) 1.20,2 Dłuci'k (śl) i' ną, na rał z ecy owania. lbanczycy w'stą-~ marszów notujemy w Gwardii i Włókniarzu, a p'l1' skł .1z• Sierocki. l w au ie: • najlepsze unmiki uz„sknli członkowie Gwardii. VOGLI BORICI B SPAHIU HAI F Panie: 100 kals. PRONIEWICZ 1.32,8: Dąbek "J" ' - ' • ' - ' ' Dlugość trasy 10 kln1. dla mę~pzyzn i' 5 dln ko· LACCEI CA V AIA - P ARAP ANI GRIN• -(~l) l.4l.8; BleJ'arska (śl) i Maślankiewicz., 100 ~ ' ' "" biet. LI, BORICI L„ BICIACU, TELITI. 
dow. KOWALSKA 1,24, Sobc7.ak 1.26,1 Gryszczyk ŁóDź: _ SZCZURZYŃSIU _ WŁODAR-

Gra była ciekawa, chociaż nie cbfito~ała 
w bramki. -Tempo narzucili Albańczycy, czym 
zmusili łodzian do większego wysiłku. Łódź 
grała pod .wiatr, lecz to jej nie przeszkadza
ło. Obustronne ataki utykały na polu karnym 
W tym okresie bramkarze nie mieli wiele d„ 
roboty. 

Po przerwie Albańczycy wyraźnie doszli d„ 
głosu. Atak prowadz,;:>v przez Borici L. sta 
wał się z minuty na minutę niebezpieczniej... 
szy. W 14 min. padła jedyna bramka dla Ti
rany. Borici L. strzelił nieuchronnie w róg. 
Łódź miała kilka dogodnych sytuacji do zre· 
wanżowania się, ale bram karz V ogli bronił z 
powodzeniem, bądź też Marciniak zawodził. 
Wysiłki Janeczka, który wprost dwoił się na 
boisku, tei nie odwróciły porażki. Pod koniec 
gry, goście znów atakowali, lecz dwa strzały 
Grinali trafiły w słupek. Sędziował Bukowski 
(Warszawa). 

(H) i Zawada (śl). Startowało ponad 2500 zawodników i zawod· CZYK, ŁUć _ URBAN, SŁABY, MILLER 
100 grzb. GRYSZCZYK (śl) 1.39,5 Szafranów niczek z czego około 90 procent uzyskało mi.ni- _ JAźNICKI, POPIOŁEK, JANECZEK, VOGLI QEMOL (Albania) 

n:1 (SI) l.40,2 Ciemniewska i Maślankiewicz. ma na wybitną Odznakę Sprawności Fizycznej. OCHMAŃSKI, MARCINIAK. Próby przesu· okazał się rlu1skonałym bramkarzeI11 
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